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PTAKI
A BRANŻA DDD





SZANOWNI CZYTELNICY,

po raz pierwszy, jako nowemu Prezesowi wypada mi napisać parę słów na po-

czątek nowego numeru Biuletynu. Zacznę od spraw, które działy się w ostatnim 

czasie, a mianowicie od Walnego Zebrania Członków Stowarzyszenia. Zebranie 

zostało przeprowadzone bardzo sprawnie, Członkowie otrzymali sprawozdanie 

z działalności Zarządu, Komisji Rewizyjnej i Sądu Koleżeńskiego, które przyjęto 

udzielając absolutorium, a następnie wybrano nowy, poszerzony do dziewięciu 

osób Zarząd oraz pozostałe organy Statutowe. Szczegółowe składy podane są 

na naszej stronie internetowej.

W tym numerze znajdziecie Państwo sporo informacji i ciekawostek. Aż trzy 

artykuły zostały poświęcone zagadnieniom związanym z ptakami – jest to rzadko 

w naszej branży poruszany temat szkodników drzew i krzewów; kolejna część 

artykułu poświęconego ocenie ryzyka zawodowego oraz ciekawostki ze świata 

nauki o szczurach zapylających rośliny.

Wszystkim Czytelnikom życzymy miłej lektury.

Tomasz Karaś

Fot. Adobe Stock
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KONFERENCJE I TARGI

DATA WYDARZENIE MIEJSCE INFORMACJA

24-26.09.2022 Smaki Regionów 2022 MTP,  

ul. Głogowska 14,  

60-748 Poznań

https://www.smaki-regionow.pl/

26-28.09.2022 POLAGRA 2022 MTP,  

ul. Głogowska 14,  

60-748 Poznań

https://polagra.pl/

26-28.09.2022 Taropak 2022 

Międzynarodowe Targi Techniki 

Pakowania i Etykietowania

MTP,  

ul. Głogowska 14,  

60-748 Poznań

https://taropak.pl/

27-29.09.2022 International Conference  

on Urban Pests (ICUP)

Barcelona www.icup2020.com

04-06.10.2022 Cleaning Expo 2022

Targi Profesjonalnego  

Utrzymania Czystości

MTP,  

ul. Głogowska 14,  

60-748 Poznań

https://cleaningexpo.pl/

19-21.10.2022 POLECO 2022 

Międzynarodowe Targi  

Ochrony Środowiska

MTP,  

ul. Głogowska 14,  

60-748 Poznań

https://poleco.pl/

11-14.10.2022 NPMA PestWorld 2022 Boston (MA),  

USA

13-16.11.2022 ESA Entomology 2022 Vancouver,  

Canada

17-19.11.2022 GARDENIA 2022 

Międzynarodowe Targi Ogrodnictwa  

i Architektury Krajobrazu

MTP,  

ul. Głogowska 14,  

60-748 Poznań

https://targigardenia.pl/pl

11-12.05.2023 Centrum Targowe PARK,  

Szosa Bydgoska 3,  

87-100 Toruń

https://conexpest.pl
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Zarząd PSPDDD:

Tomasz Karaś – Prezes

Marek Zielecki – Wiceprezes

Piotr Klawiter – Wiceprezes

Emilia Matkowska – Skrabnik

21.06.2022 r. w Warszawie na Nadzwyczajnym Sprawozdawczo-Wyborczym Walnym Zebraniu  
Członków PSPDDD powołano nowe władze PSPDDD:

Monika Oziębała – Sekretarz

Janusz Gierusz – Członek Zarządu

Filip Kikulski – Członek Zarządu

Paweł Matuszewicz – Członek Zarządu

Bogumił Wiśniewski – Członek Zarządu

Komisja Rewizyjna:

Zygmunt Jeszka

Jacek Doniec

Adam Puściński

Sąd Koleżeński:

Jan Jeszka

Jan Francuz

Roman Kikulski
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mgr Wojciech Woszczyło
Główny specjalista ds. ochrony środowiska w poznańskiej spółce, pełnomocnik i audytor 
wewnętrzny systemu zarządzania BHP ISO 45001 oraz systemu zarządzania środowiskiem 
według normy ISO 14001.Miłośnik motocykli, kawy, dobrego wina i Tradycji.

Wypadki występujące w pracy, z uwagi na ich liczbę oraz następstwa zdrowotne i ekonomiczne, są 
znacznym problemem napotykającym pracodawców i pracobiorców. Właśnie dlatego odpowiednie 
zarządzanie ryzykiem odgrywa ważną rolę w sterowaniu każdym przedsiębiorstwem. W procesie 
tym oceniamy i eliminujemy, albo znacząco ograniczamy ryzyko związane z zajęciami realizowanymi 
w ramach pracy. Zarządzanie ryzykiem wspiera m.in. osiąganie ustalonych celów, usprawnia procesy 
decyzyjne oraz przyczynia się do pełnego wykorzystania posiadanych zasobów.

O
soba wykonująca pracę w branży DDD narażona 

jest na wiele czynników niebezpiecznych, szko-

dliwych i uciążliwych. Dlatego uświadomienie 

sobie zagrożeń oraz szkolenia w tym kierunku oraz 

szeroko rozumiana profilaktyka są bardzo ważne we właściwym 

przygotowaniu do pracy. Należy pamiętać, że to pracodawca 

ponosi odpowiedzialność za stan BHP i w związku z tym obowią-

zany m.in. organizować prace zgodnie z zasadami BHP. Prawny 

aspekt wykonania oceny ryzyka zawodowego został przytoczo- 

ny w poprzedniej części artykułu (Biuletyn PSPDDD nr 3/2021).

OBOWIĄZEK PRACODAWCY  
Z ZAKRESU BHP: OCENA RYZYKA  
ZAWODOWEGO. CZĘŚĆ 2.

Fot. Pixabay.com
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Sąd Koleżeński:

Jan Jeszka

Jan Francuz

Roman Kikulski
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Kto dokonuje oceny ryzyka zawodowego?

Dobrze jest, aby takiej oceny dokonywał kompetentny zespół 

przy współudziale pracowników, by uwzględnić wszystkie poten-

cjalne zagrożenia w miejscu pracy. Jednakże w tym zakresie usta-

wodawca pozostawił pewną dowolność i pozwolił zadecydować 

pracodawcy o sposobie wykonania oceny ryzyka zawodowego.

Zgodnie z fakultatywną normą PN-N-18002, ocenę ryzyka 

zawodowego powinien przeprowadzić zespół, którego skład 

obejmuje pracodawcę, pracownika wyznaczonego przez pra-

codawcę lub eksperta zewnętrznego. Chwalebnym jest, aby 

oceny ryzyka zawodowego dokonywały kompetentne osoby, 

które wg wymienionej wyżej normy: znają i rozumieją zasady 

oceny ryzyka zawodowego, posiadają wiedzę, która umożliwia 

identyfikacje zagrożeń na ocenianym stanowisku, potrafią 

ocenić następstwa zidentyfikowanych zagrożeń oraz znają 

zasady stosowania środków ochrony. Szlachetnym jest też znać 

zagadnienia związane z samą firmą m.in. strukturę zatrudnienia, 

używane środki chemiczne, urządzenia czy procesy.

Należy zdawać sobie sprawę, że powyższe uwagi, nie są łatwe 

do stosowania w przypadku mikro- lub małych firm. Oczywiście 

dobrą praktyką jest możliwe szerokie angażowanie specjalistów 

oraz pracowników.. Natomiast nie jest to wymagane. Inaczej spra-

wa wygląda w przypadku większych przedsiębiorstw, które jednak 

można pominąć, że względu na to, że zazwyczaj współpracują 

na stałe lub posiadają pracowników odpowiedzialnych za BHP.

Co w przypadku mikroprzedsiębiorstw?

Powołanie zespołu w mikroprzedsiębiorstwie, często nie jest 

możliwe lub całkowicie bezsensowne. Wyobraźmy sobie, że firma 

składa się tylko z właściciela i dwóch pracowników. W takim 

przypadku, jeżeli właściciel zatrudnia do 10 osób i ukończył 

odpowiednie szkolenia dla pracodawców wykonujących zadania 

służby BHP, może takiej oceny dokonać sam. W przypadku braku 

szkolenia, zawsze można zlecić wykonanie takiej oceny firmie 

z zewnątrz. Czasami jest to lepsze rozwiązanie niż tracenie 

cennego czasu nad masą przepisów, przy których węzeł gordyjski 

to tylko sznurówka zawiązana na kokardkę.

Kiedy dobrze jest wykonać ocenę  
ryzyka zawodowego?

Ocenę ryzyka zawodowego powinniśmy wykonać zawsze, kiedy 

poprzednia ocena straciła swoją aktualność. W szczególności 

przy: tworzeniu nowych stanowisk pracy, przy wprowadzaniu 

zmian na stanowisku (np. zmiana technologii), przy zmianie 

przepisów prawnych (wymagań) dotyczących konkretnego 

stanowiska i przy wprowadzeniu zmian w stosowanych środkach 

ochrony. Jeżeli nie zajdą ww. przesłanki to nie ma obowiązku 

okresowego przeprowadzania oceny, ale jest to zalecane.

Ocena ryzyka zawodowego „krok po kroku”:

W celu samodzielnego dokonania lub też weryfikacji przeprowadzo-

nej oceny ryzyka zawodowego, dobrze jest trzymać się określonych 

kroków. Dodać należy, że kroki podane niżej nie uwzględniają 

wszystkich szczegółów związanych z oceną ryzyka zawodowego 

w branży DDD, ze względu na występowaniu w branży DDD 

szkodliwych czynników biologicznych i chemicznych, co implikuje 

konieczność przestrzegania przepisów wynikających m.in. z Roz-
porządzenia Ministra Zdrowia z dnia 22 kwietnia 2005 r. w sprawie 
szkodliwych czynników biologicznych dla zdrowia w środowisku pracy 
oraz ochrony zdrowia pracowników zawodowo narażonych na te czyn-
niki i Rozporządzenia Ministra Zdrowia z dnia 30 grudnia 2004 r. 
w sprawie bezpieczeństwa i higieny pracy związanej z występowaniem 
w miejscu pracy czynników chemicznych. Podane niżej punkty należy 
traktować jako bazę wyjściową, która powinna być dalej uzupełniana.

1. Zbieranie informacji potrzebnych do oceny ryzyka  
zawodowego.

Przydatnymi informacjami mogą być np. realizowane na danym 

stanowisku zadania, stosowane środki pracy, materiały i narzędzia, 

wykonywane czynności oraz sposób i czas ich realizacji, wyma-

gania prawne na danym stanowisku, uprzednio zdefiniowane  

zagrożenia, stosowane środki ochrony, możliwe skutki zagrożeń.

2. Identyfikacja zagrożeń.

Zagrożenia identyfikujemy na podstawie analizy informacji 

zebranych w punkcie 1. Określić powinniśmy jakie zagrożenia 

występują na stanowisku pracy. W praktyce DDD będą to np. 

prąd elektryczny, wysokie ciśnienie, pyły, hałas, przenoszenie 

ciężarów, zagrożenia biologiczne lub chemiczne. Identyfikacja 

powinna zakończyć się pełnym zidentyfikowaniem zagrożeń 

lub wskazaniu tych zagrożeń.

3. Oszacowanie ryzyka zawodowego

Jak wspomniane było w poprzedniej części artykułu, metod 

szacowania ryzyka zawodowego jest wiele. Do najbardziej 

znanych i używanych zaliczyć należy: metodę oceny ryzyka 

wg Polskiej normy PN-N-18002, metodę Wskaźnika Ryzyka 

(RISC SCORE), metodę wstępnej Analizy Zagrożeń (PHA), meto-

dę Grafu Ryzyka i wiele, wiele innych. Dobór metody uzależniony 

jest od oceniającego ryzyko. Co do zasady, metoda powinna być 

możliwie prosta, nie wymagająca szerokiej wiedzy eksperckiej 

i dająca się zastosować do wyznaczenia dopuszczalności ryzyka 

oraz planowania działań korygujących i zapobiegawczych.

Z punktu widzenia szacowania ryzyka zawodowego w branży 

DDD najbardziej sensowną metodą jest ta przedstawiona 

w Polskiej normie PN-N-18002. W tej metodologii szacowanie 

ryzyka związanego z zagrożeniem polega na ustaleniu:

1.  Prawdopodobieństwa wystąpienia zagrożenia.

2.  Ciężkości szkodliwych następstw tych zagrożeń.

Do szacowania ryzyka można posłużyć się np. pięciostopniową 

skalą (Tabela 1).

Skalę ciężkości następstw należy rozumieć jako: 

	małą – zaliczamy tu urazy i choroby, które nie powodują 

długotrwałych dolegliwości;B
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https://www.pip.gov.pl/pl/f/v/40164/007.pdf
https://www.pip.gov.pl/pl/f/v/40164/007.pdf
https://www.pip.gov.pl/pl/f/v/40164/007.pdf
https://www.pip.gov.pl/pl/f/v/40164/007.pdf
https://www.pip.gov.pl/pl/f/v/40164/007.pdf
https://www.pip.gov.pl/pl/f/v/162282/w%20sprawie%20bezpieczenstwa%20i%20higieny%20pracy%20zwiazanej%20z%20wystepowaniem%20w%20miejscu%20pracy%20czynnikow%20chemicznych.pdf
https://www.pip.gov.pl/pl/f/v/162282/w%20sprawie%20bezpieczenstwa%20i%20higieny%20pracy%20zwiazanej%20z%20wystepowaniem%20w%20miejscu%20pracy%20czynnikow%20chemicznych.pdf
https://www.pip.gov.pl/pl/f/v/162282/w%20sprawie%20bezpieczenstwa%20i%20higieny%20pracy%20zwiazanej%20z%20wystepowaniem%20w%20miejscu%20pracy%20czynnikow%20chemicznych.pdf
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	średnią – zaliczamy tu urazy i choroby, które powodują nie- 

duże, ale długotrwałe albo okresowo nawracające dolegli- 

wości i są związane z krótkimi okresami nieobecności;

	dużą – zaliczamy tu urazy i choroby, które powodują ciężkie 

i stałe dolegliwości lub śmierć.

Skalę prawdopodobieństwa należy rozumieć jako:

	małe – następstwa zagrożeń, nie wystąpić przez cały okres 

aktywności zawodowej;

	prawdopodobne – następstwa zagrożeń, mogą wystąpić 

sporadycznie (kilkakrotnie) podczas okresu aktywności za-

wodowej;

	wysokie – następstwa zagrożeń, mogą wystąpić wielokrotnie 

podczas okresu aktywności zawodowe.

Jeżeli zachodzi taka możliwość, dobrze jest szacować ryzyko 

zawodowe na podstawie wartości wielkości charakteryzującej 

narażenie na czynnik szkodliwy. Co może mieć duże znaczenie 

w przypadku zabiegów DDD np. fumigacji (Tabela 2).

Skalę ryzyka zawodowego należy rozumieć jako:

	duże – narażenie pracownika przekracza poziom ustalony 

w przepisach prawa lub w warunkach technicznych;

	średnie – narażenie pracownika spełnia przepisy i normy, 

lecz istnieje możliwość wystąpienia szkodliwych następstw;

	małe - narażenie pracownika spełnia przepisy i normy i jeste-

śmy praktycznie pewni, że szkodliwe następstwa nie wystąpią.

Taki sposób oceny ryzyka może mieć szczególne znaczenie dla 

fumigantów, które w kartach charakterystyki powinny mieć 

określone NDS-y. Pamiętać należy, że reguły podane powyżej 

nie uwzględniają zastosowania środków ochrony indywidualnej, 

które w znaczy sposób mogą wpłynąć na stopień ryzyka i jego 

akceptowalność. Dla pewnego fumigantu, NDS dla zawartego 

w nim fosforu wynosi 0,14 mg/m³. W przypadku przekrocze-

nia takiego stężenia, praca w takich warunkach natychmiast  

zostaje zaklasyfikowana jako niosąca duże ryzyko i zarazem 

ryzyko nieakceptowalne (punkt 4.). Jednakże, zastosowanie 

maski przeciwgazowej z pochłaniaczem fosforowodoru może 

zmniejszyć to ryzyko do średniego lub nawet małego, co zarazem 

czyni takie ryzyko akceptowalnym.

4. Wyznaczenie dopuszczalnego ryzyka.

Podczas szacowania ryzyka (punkt 3.) należałoby zadać sobie 

pytanie, czy określone ryzyko jest dla nas akceptowalne i mo-

żemy pracować na danym stanowisku bez szkody dla zdrowia. 

Pierwszym i głównym kryterium przy podejmowaniu decyzji 

o akceptacji ryzyka są przepisy prawne oraz normy techniczne. 

Ich pierwszeństwo nie wynika z ich racjonalności, ale z sankcji 

karnych, które są przewidziane w przypadku ich niespełnienia. 

W przypadku braku kryteriów ustalonych przez przepisy i nor-

my, należy się kierować rozumem i racjonalnością, jak również 

zasadami ekonomii i społecznej odpowiedzialności.

W przypadku oceny ryzyka za pomocą Polskiej normy PN-

-N-18002 sprawa jest ułatwiona, gdyż norma zawiera w sobie 

zasady wyznaczania dopuszczalności ryzyka zawodowego oraz 

zalecenia dotyczące działań z ryzykiem. Dla skali 5-stopniowej, 

reprezentuje ją tabela nr 3.

Dobrym przykładem określającym dopuszczalność ryzyka 

są wspomniane wcześniej fumiganty, albo szeroko rozumiane 

substancje chemiczne.

Prawdopodobieństwo
Ciężkość następstw

Mała Średnia Duża

Małe bardzo małe 1 małe 2 średnie 3

Prawdopodobne małe 2 średnie 3 duże 4

Wysokie średnie 3 duże 4 bardzo duże 5

Tabela 1. 

Wartość wielkości charakteryzującej narażenie (P) Oszacowanie ryzyka zawodowego

P > P
max

Duże

Pmax ≥ P > 0,5 P
max

Średnie

P ≤ 0,5 P
max

Małe

Gdzie:

P – jest wartością czynnika szkodliwego, np. stężenie w powietrzu

P
max 

– jest maksymalną dopuszczalną wartością czynnika szkodliwego np. najwyższe dopuszczalne stężenie (NDS)

Tabela 2. 
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5. Dokumentowanie oceny ryzyka

Ocena ryzyka zawodowego powinna być udokumentowana. 

Znaczy to, że powinna zostać sporządzona na papierze wg  

wybranej metodyki. Dokumentacja powinna umożliwić stwier-

dzenie, czy i w jaki sposób ocena została przeprowadzona, jakie 

są wytyczne w sprawie środków ochrony, jakie działania należy 

podejmować w celu minimalizacji ryzyka, jakie są zalecenia 

dotyczące przeglądu i aktualizacji oceny.

Dokument potwierdzający dokonanie oceny ryzyka zawodo-

wego powinien uwzględniać opis stanowiska pracy (stosowane 

narzędzia, materiały, czy maszyny), wykonywane zadania, wystę- 

pujące na stanowisku czynniki szkodliwe (fizyczne, chemiczne 

i biologiczne), niebezpieczne i uciążliwe, zastosowane środki 

ochrony oraz spis osób pracujących na danym stanowisku. A po-

nadto: wyniki przeprowadzonej oceny ryzyka dla każdego czyn-

nika środowiska pracy wraz ze środkami profilaktycznym, datę 

przeprowadzonej oceny oraz osoby, które ją przeprowadzały oraz 

inne elementy wynikające ze szczegółowych przepisów prawa.

Na tym etapie należy powiedzieć, że chociaż ręczne wykonanie 

całej oceny ryzyka wraz z pełną dokumentacją jest możliwe, 

to jednak ze względu na skomplikowanie, lepiej bazować na go-

towych wzorach komputerowych.

I co dalej?

Dokumentacja oceny ryzyka zamyka pewien rozdział, ale niestety 

nie jest końcem aktywności przedsiębiorcy w tym zakresie. Nad-

mienić należy, że po zakończeniu oceny należałoby przystąpić 

do planowania i wdrażania działań mających ograniczyć ryzyko. 

Działania te wynikają z przeprowadzonej analizy dopuszczalno- 

ści ryzyka, która została opisana w punkcie 4. Dodatkowo nale-

żałoby przystąpić do monitorowania skuteczności wdrożonych 

środków ochronnych oraz podjętych działań zmniejszających 

ryzyko. Po pokonaniu oceny należy zgodnie z obowiązkami 

prawa poinformować pracowników o zagrożeniach związa-

nych z pracą, ryzykiem zawodowym oraz środkami ochrony, 

które ograniczają to ryzyko. W tym przypadku należy zadbać, 

aby te informacji zostały właściwe zrozumiane, a pracownicy 

poświadczyli na piśmie zapoznanie się z informacjami. Podsu-

mowując, dalsza praca z oceną ryzyka zawodowego powinna 

polegać na ciągłym monitorowaniu jej aktualności, wdrażaniu 

rozwiązań, które minimalizują zagrożenie, ciągłym sprawdzaniu 

skuteczności podjętych działań oraz ewentualne korygowanie 

tych działań. Dodatkowo należy pamiętać, aby wszelkie zmiany 

konsultować z przedstawicielami pracowników i informować 

ich o nich. Sprowadza się to głównie do podpisu pracownika 

w odpowiednim miejscu na dokumencie.

Podsumowanie

Dobrze przeprowadzona ocena ryzyka zawodowego nie jest 

tylko prawnym obowiązkiem, który może być egzekwowany 

podczas kontroli, jest to również dobre narzędzie do zapewnienia 

odpowiednich warunków BHP oraz ich ciągłej poprawy.

Aspekt prawny i etyczny oceny ryzyka zawodowego został 

omówiony w pierwszej części artykułu, teoretyczny ogólny 

aspekt wykonania oceny ryzyka w niniejszej części, a ostatnia –  

3 część artykułu – dotyczyć będzie zagrożeń związanych bez-

pośrednio z branżą DDD i zawodem dezynsektora (dezynfek- 

tora, deratyzatora). 

Oszacowanie 

ryzyka  

zawodowego

Dopuszczalność 

ryzyka  

zawodowego

Niezbędne działania

Bardzo duże

niedopuszczalne

Praca nie może być rozpoczęta ani kontynuowana  

do czasu zmniejszenia ryzyka zawodowego do poziomu  

dopuszczalnego.

Duże

Jeżeli ryzyko zawodowe jest związane z pracą już wykonywaną, 

działania w celu jego zmniejszenia należy podjąć natychmiast  

(np. przez zastosowanie środków ochronnych). Planowana praca nie 

może być rozpoczęta do czasu zmniejszenia ryzyka zawodowego 

do poziomu dopuszczalnego.

Średnie

 

dopuszczalne

Zaleca się zaplanowanie i podjęcie działań, których celem jest  

zmniejszenie ryzyka zawodowego.

Małe

Zaleca się rozważenie możliwości dalszego zmniejszania poziomu  

ryzyka zawodowego lub zapewnienie, że ryzyko zawodowe pozostaje 

najwyżej na tym samym poziomie.

Bardzo małe Nie jest konieczne prowadzenie żadnych działań.

Tabela 3. 
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mgr Tomasz Marzec 
Doktorant w Zakładzie Prawa Rolnego, Żywnościowego i Ochrony Środowiska, Uniwersytet im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu. Pracę naukową łączy z praktyką prawniczą. Obszary specjalizacji: 
prawo ochrony środowiska, gospodarka odpadami, odnawialne źródła energii.

Przepisy odnoszące się do dzikiego ptactwa w pierwszej kolejności regulują objęcie tych zwierząt 
ochroną, nakładając na społeczeństwo szereg obowiązków oraz zakazów w tym zakresie. Z trudno-
ściami wynikającymi z obecności dzikich ptaków muszą często mierzyć się przedstawiciele branży 
rolniczej. W pierwszej części tekstu przedstawione zostaną prawne ramy ochrony dzikiego ptactwa 
w Polsce, natomiast w drugiej aspekty prawne związane z bytowaniem dzikiego ptactwa na terenach 
rolniczych, w szczególności obowiązki związane z izolacją drobiu od dzikich ptaków, w związku  
z zagrożeniem wywołanym grypą ptaków.

DZIKIE PTACTWO –  
ASPEKTY PRAWNE.

CZĘŚĆ I.

Fot. Pixabay.com
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Z 
punktu widzenia zoologii ptaki należą do królestwa 

zwierząt. Dlatego, przed szczegółowym przed-

stawieniem przepisów regulujących bytowanie 

dzikiego ptactwa, pokrótce wypada przedstawić 

status prawny zwierząt w Polsce. Zgodnie z art. 1 ustawy z dnia 

1997 r. o ochronie zwierząt1: „Zwierzę, jako istota żyjąca, zdolna 
do odczuwania cierpienia, nie jest rzeczą. Człowiek jest mu winien 
poszanowanie, ochronę i opiekę”. Jak natomiast wskazano dalej: 

„W sprawach nieuregulowanych w ustawie do zwierząt stosuje 
się odpowiednio przepisy dotyczące rzeczy.” Skutkiem przyjęcia 

tej regulacji prawnej jest dereifikacja zwierząt – nie należą one 

do kategorii rzeczy. Takie rozwiązanie zrywa z ugruntowanym 

w prawie dychotomicznym podziałem na podmioty i przedmioty 

prawa. Dlatego o sytuacji prawnej zwierząt można powiedzieć: 

„już nie rzecz, jeszcze nie podmiot”2. Oznacza to, że ustawodawca 

uznając zdolność zwierząt do cierpienia formułuje nakaz ich 

humanitarnego traktowania, jednocześnie uznając, że czło-

wiekowi mogą przysługiwać prawa podmiotowe do zwierząt 

(sprzężone z szeregiem obowiązków, jak ma to miejsce w sytuacji 

„właściciela”, a raczej opiekuna zwierzęcia).

Dzikie ptactwo – terminologia prawna

Przepisy ustawy o ochronie zwierząt wprowadzają inne katego-

rie zwierząt niż wynika to z systematyki biologicznej, wyróżniając 

m.in.: zwierzęta domowe, gospodarskie, laboratoryjne, czy też 

zwierzęta wolnożyjące (dzikie). Przez te ostatnie rozumie się 

„zwierzęta nieudomowione żyjące w warunkach niezależnych 
od człowieka”. Dlatego mówiąc o „dzikim ptactwie” należy rozu-

mieć zwierzęta wolno żyjące należące do gatunków należących 
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Fot. Pixabay.com

do gromady ptaków. Samo określenie „dzikie ptactwo” występuje 

również w prawie Unii Europejskiej – posługują się nim tzw. 

„Dyrektywa ptasia”3 oraz „Dyrektywa siedliskowa”4.

Nie jest oczywiście celem niniejszego artykułu przedstawianie 

kompleksowej klasyfikacji prawnej ptaków, należy jednak 

zwrócić uwagę na prawne wydzielenie niektórych kategorii 

zwierząt, w tym ptaków.

Co niezwykle istotne, wszystkie gatunki dzikiego ptactwa 

spotykane w Polsce są chronione na mocy prawa międzyna-

rodowego, gdyż wymienione są we wspomnianej Dyrektywie 

ptasiej Wszystkie gatunki dzikich ptaków są objęte ochroną 

również w prawie krajowym. Przepisy regulujące tę kwestię 

znajdują się w dwóch podstawowych aktach prawnych:

	Rozporządzenie Ministra Środowiska z dnia 16 grudnia 2016 r. 

w sprawie ochrony gatunkowej zwierząt5, ustanawiającego 

ochronę gatunkową, a także

	Rozporządzeniu Ministra Środowiska z dnia 11 marca 2005 r. 

w sprawie ustalenia listy gatunków zwierząt łownych6, 

zawierającym katalog łownych gatunków ptaków.

Objęcie ptaków ochroną gatunkową

Kluczową metodą ochrony przyrody jest ochrona gatunkowa. 

Jej celem jest zapewnienie przetrwania i właściwego stanu 

ochrony dziko występujących na terenie kraju lub innych państw 

członkowskich Unii Europejskiej rzadkich, endemicznych, podat-

nych na zagrożenia i zagrożonych wyginięciem gatunków roślin, 

zwierząt i grzybów oraz ich siedlisk i ostoi, a także zachowanie 
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w zgodzie z zasadami ekologii oraz zasadami racjonalnej go-

spodarki rolnej, leśnej i rybackiej7. Gospodarka łowiecka jest 

prowadzona zgodnie z ww. ustawą, a polować można wyłącznie 

na zwierzęta z gatunków wymienionych we wspomnianym 

rozporządzeniu Ministra Środowiska z dnia 11 marca 2005 r. (13 

gatunków ptaków), w liczbach ustalonych w planach łowieckich, 

sporządzanych przez dzierżawcę obwodu łowieckiego, po zasię-

gnięciu opinii właściwych wójtów (burmistrzów, prezydentów 

miast) oraz właściwej izby rolniczej, i podlega zatwierdzeniu 

przez właściwego nadleśniczego Państwowego Gospodarstwa 

Leśnego Lasy Państwowe w uzgodnieniu z Polskim Związ-

kiem Łowieckim.

Odszkodowania oraz płoszenie ptaków

Objęcie wielu gatunków ptaków ochroną ścisłą oprócz pozytyw-

nych aspektów, takich jak zmniejszenie negatywnego wpływu 

człowieka na ich populacje, wiąże się również z negatywnymi 

skutkami dla branży rolniczej. Dzikie ptactwo bytujące w pobliżu 

upraw niejednokrotnie wyrządza szkody w postaci wyjedzonego 

ziarna (szczególnie zasiewów), owoców oraz ryb.

Zgodnie z przepisami odszkodowanie wypłacane jest z tytułu 

szkód wyrządzonych wyłącznie przez wybrane gatunki zwierząt. 

Zgodnie z ustawą o ochronie przyrody Skarb Państwa odpowia-

da za szkody wyrządzone przez: żubry, wilki, rysie, niedźwiedzie 

oraz bobry. Natomiast w myśl przepisów prawa łowieckiego, 

dzierżawca lub zarządca obwodu łowieckiego jest obowiązany 

do wynagradzania szkód wyrządzonych: w uprawach i płodach 

rolnych przez dziki, łosie, jelenie, daniele i sarny.

różnorodności gatunkowej i genetycznej. Rozporządzenie 

Ministra Środowiska z dnia 16 grudnia 2016 r. poprzez sfor-

mułowanie licznych zakazów prowadzenia działań przeciwko 

zwierzętom (m.in. umyślnego zabijania, umyślnego niszczenia 

ich jaj, niszczenia, usuwania lub uszkadzania gniazd) wyznacza 

zakres ochrony oraz określa gatunki zwierząt:

	objętych ochroną ścisłą, z wyszczególnieniem gatunków 

wymagających ochrony czynnej,

	objętych ochroną częściową,

	objętych ochroną częściową, które mogą być pozyskiwane, 

oraz sposoby ich pozyskiwania,

	wymagających ustalenia stref ochrony ostoi, miejsc rozrodu 

lub regularnego przebywania.

Gatunki ptaków stanowią największą grupę zwierząt objętych 

ochroną (434 gatunki, w tym większość objęte ochroną ścisłą). 

W stosunku do znacznej większości z nich rozporządzenie 

wprowadza również zakaz umyślnego płoszenia lub niepokojenia 

w miejscach noclegu, w okresie lęgowym w miejscach rozrodu 

lub wychowu młodych, lub w miejscach żerowania zgrupowań 

ptaków migrujących lub zimujących.

Ptaki jako zwierzyna łowna

Łowiectwo jest ujmowane w polskim prawie jako element 

ochrony środowiska przyrodniczego. Wiąże się to z licznymi 

kontrowersjami wynikającymi z odmiennych spojrzeń różnych 

grup społecznych na ochronę środowiska oraz dobrostan zwie-

rząt. W rozumieniu ustawy prawo łowieckie oznacza ochronę 

zwierząt łownych (zwierzyny) i gospodarowanie ich zasobami 

Fot. Flickr.com
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Przytoczone wyżej przepisy nie przewidują odpowiedzialności 

z tytułu szkód wyrządzonych przez ptaki. Taki stan prawny 

znacznie utrudnia dochodzenie roszczeń przez przedstawicieli 

branży rolniczej. W celu zrekompensowania ponoszonych szkód 

grupa posłów wniosła projekt zmian w ustawie o ochronie 

przyrody zakładający rozszerzenie odpowiedzialności Skarbu 

Państwa również za szkody wyrządzone przez kormorany, 

żurawie, dzikie gęsi, łabędzie oraz krukowate. Jak wskazują 

autorzy projektu szczególnym problemem są kormorany żerujące 

w stawach hodowlanych. Szacuje się, że pod koniec sezonu 

lęgowego w Polsce bytuje ok. 120 tysięcy tych ptaków. Zgodnie 

z danymi Instytutu Rybactwa Śródlądowego kormorany żerujące 

na jeziorach północno-wschodniej Polski zjadają łącznie co roku 

blisko 1,2 tys. ton ryb, a zatem więcej niż odławiają na tym 

terenie zawodowi rybacy (ok. 1 tys. ton). Aktualnie projekt jest 

procedowany – w dniu 13 kwietnia 2022 został skierowany 

do pierwszego czytania w komisjach.

W związku z zasygnalizowanym już w niniejszym tekście zaka-

zem umyślnego płoszenia ptaków objętych ochroną gatunkową 

należy przeanalizować, czy w danym przypadku zachodzą 

okoliczności, w których zakaz ten obowiązuje, a więc czy dany 

jest miejscem rozrodu lub wychowu młodych, bądź miejscem 

żerowania zgrupowań ptaków migrujących lub zimujących. 

Jeżeli z analizy sytuacji wynika, że zakaz obowiązuje, należy 

przed przystąpieniem do odstraszania uzyskać zezwolenie 

na odstępstwo od obowiązujących zakazów. Organem wła-

ściwym do wydania ww. zezwolenia jest właściwy miejscowo 

regionalny dyrektor ochrony środowiska. W opisywanym 

przypadku będzie to organ właściwy dla miejsca wykonywania 

czynności. Co istotne, używanie urządzeń płoszących bez ze-

zwolenia właściwego organu, zgodnie z art. 131 pkt 14 ustawy 

o ochronie przyrody, jest czynem zagrożonym karą aresztu 

lub grzywny.

Inwazyjne gatunki obce

Należy także podkreślić, że ochronę środowiska, w tym szczególnie 

bioróżnorodność, reguluje nie tylko prawo krajowe, lecz również 

prawo UE, które wyróżnia „gatunki rodzime” oraz „gatunki obce”. 

Za „gatunek obcy” rozumie się każdego osobnika wprowadzonego 

poza jego naturalny zasięg. Wśród nich wyróżnia się „inwazyjne 

gatunki obce” (IGO), czyli gatunki obce, których wprowadzenie 

lub rozprzestrzenianie się zagraża bioróżnorodności, a wśród 

nich gatunki obce stwarzające zagrożenie dla Unii oraz dla 

poszczególnych państw członkowskich UE8. Przepisy prawa 

polskiego wykonując prawo UE formułują szczegółowe zasady 

postępowania z IGO, przede wszystkim szereg zakazów związa-

nych wprowadzaniem tych gatunków. Przewidują one również 

unieszkodliwienie, zniszczenie lub humanitarne uśmiercenie IGO9. 

Stale aktualizowana unijna lista inwazyjnych gatunków obcych 

zawiera obecnie następujące gatunki ptaków: sterniczka jamajska, 

wrona orientalna, gęsiówka egipska. 

Przypisy

1  Tekst jedn. Dz. U. z 2022 r., poz. 572.
2 K. Kuszlewicz [w:] Ustawa o ochronie zwierząt. Komentarz, Warszawa 

2021, art. 1.
3 Dyrektywa Parlamentu Europejskiego i Rady 2009/147/WE z dnia 30 listo- 

pada 2009 r. w sprawie ochrony dzikiego ptactwa
4 Dyrektywa Rady 92/43/EWG z dnia 21 maja 1992 r. w sprawie ochrony 

siedlisk przyrodniczych oraz dzikiej fauny i flory
5 Dz. U. z 2016 r., poz. 2183 ze zm.
6 Dz. U. z 2005 r. nr 45 poz. 433 ze zm.
7 Art. 1 ustawy z dnia 13 października 1995 r. Prawo łowieckie, tekst jedn. 

Dz. U. z 2022 r. poz. 1173.
8 Art. 3 pkt 1 – 4 Rozporządzenia Parlamentu Europejskiego I Rady (UE)  

nr 1143/2014 z dnia 22 października 2014 r. w sprawie działań zapo- 
biegawczych i zaradczych w odniesieniu do wprowadzania i rozprzestrze-
niania inwazyjnych gatunków obcych.

9 Ustawa z dnia 11 sierpnia 2021 r. o gatunkach obcych, Dz. U. z 2021 r., 
poz. 1718.

2/2022 (105)

Fot. Commons.wikimedia.orgGęsiówka egipska – gatunek inwazyjny
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W
iększą część życia jerzyk spędza w locie. W po- 

wietrzu zbiera pożywienie i materiał na gniaz-

do, pije krople deszczu, kopuluje i śpi, szybując 

z wiatrem na dużej wysokości (do 2,5 km). Może 

pozostawać w locie, bez przerwy (!), przez 2 do 3 lat. Ląduje przede 

wszystkim podczas okresu lęgowego, budując gniazdo i karmiąc 

pisklęta. Ponadto czasami odpoczywa, chwytając się pazurkami 

pionowej ściany skały lub budynku. Jerzyki mają bardzo krótkie 

i mocne nogi, z wszystkimi pazurkami skierowanymi do przodu. 

Dlatego też nie mogą usiąść na drucie jak jaskółki, ani na cienkich 

gałązkach, jak większość ptaków ich rozmiaru. Poruszanie się 

na ziemi sprawia im ogromną trudność, więc prawie nigdy 

po niej nie chodzą. Gdy upadną na ziemię potrzebują pomocy 

by wystartować. Za to jerzyk jest jednym z najszybszych ptaków 
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prof. dr hab. Piotr Tryjanowski 
Kierownik Katedry Zoologii Uniwersytetu Przyrodniczego w Poznaniu. Zajmuje się głównie 
ornitologią i ekologią, ale bardzo lubi prace dotyczące relacji ludzi-zwierzęta. Od ponad dekady 
współpracuje z sektorem DDD. Jest autorem wielu prac naukowych i popularnonaukowych,  
w tym książek: Zwierzęta konfliktowe w miastach i Ornitologia terapeutyczna.

Jeszcze kilka lat temu nawet studentom biologii trzeba było tłumaczyć, że jerzyk Apus apus to 
nie jaskółka, a ich zauważalne podobieństwo wynika z powietrznego trybu życia i adaptacji do 
akrobatycznych pogoni za owadami. Bo jerzyki to mistrzowie aerodynamiki. 

JERZYK – PERSPEKTYWA 

SEKTORA DDD
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spotykanych w Europie, a największe 

szybkości osiąga w locie grupowym. 

W pogoni za zdobyczą osiąga prędkość 

nawet 200 km/h.

Pomimo takich wspaniałych osiągnięć, 

ludzie za nim nie przepadają. Przynaj-

mniej niektórzy. Przede wszystkim dla- 

tego, że sądzą, iż jerzyk brudzi elewacje, 

okna i parapety. Dla rozwiązania prob- 

lemów wzywają służby DDD i nakazują 

rozwiązać problem. Od razu zdemen-

tujmy te informacje – jerzyki w okresie 

gniazdowym nie wydalają kałomoczu 

poza nieckę gniazdową, zatem nie 

brudzą budynków. Jeśli obserwujemy 

zanieczyszczone wejście do otworu 

wentylacyjnego, gdzie wcześniej widy-

waliśmy jerzyki, to znak, że ich miejsce 

zostało zajęte przez wróble lub szpaki. 

Natomiast jeśli kał widzimy na parape- 

cie, to najczęściej oznaka gniazdujących 

jaskółek oknówek.

Rozumiem pewne upodobania estetycz-

ne, ale choć wskazane ptaki nie są jerzy-

kami i brudzą, to pamiętajmy, że dla nich 

też powinno się znaleźć miejsce obok 

nas i że są to gatunki prawnie chronione.

Ochrona prawna

Jednym z najczęstszych pytań osób 

z sektora DDD o ptaki, jest prośba o na- 

kreślenie ich sytuacji prawnej. Szczegó-

łowo zostanie one omówione w cyklu 

artykułów mgr. Tomasza Marca, jednak 

tu chciałbym przybliżyć szczegółowo 

dość specyficzną sytuację jerzyka.

Na mocy ustawy o ochronie przyrody 

z dnia 16 kwietnia 2004 r. i rozporzą-

dzaniem Ministra Środowiska z dnia 28 

września z dnia 28 września 2004 r. 

w sprawie gatunków dziko występujących zwierząt objętych 

ochroną, zakazane jest m.in. umyślne zabijanie, okaleczanie, 

płoszenie, niepokojenie chwytanie i przetrzymywanie oraz 

niszczenie gniazd, jaj i piskląt. Zabronione jest też niszczenie 

siedlisk gatunków chronionych, a zgodnie ze stanowiskiem 

Ministerstwa Środowiska, stropodachy uznane zostały za na-

turalne siedliska jerzyków w Polsce i jako takie podlegają 

ochronie na mocy obowiązującego prawa.

Ochrona jerzyków może być ochroną czynną (art. 5 pkt. 5 ustawy 

z 16 kwietnia 2004 r.) co oznacza stosowanie, w razie potrzeby, 

zabiegów ochronnych w celu przywrócenia naturalnego stanu 

ekosystemów i składników przyrody lub zachowania siedlisk 

przyrodniczych oraz siedlisk roślin, zwierząt lub grzybów. Prace 

remontowe, a w szczególności ocieplanie powodują zniszczenie 

siedlisk jerzyków. Jeżeli prace te wykonywane są podczas sezonu 

lęgowego, tj. od maja do sierpnia, to najczęściej powodują 

fizyczną zagładę ptaków i ich piskląt. Ptaki te są zamurowywane 

żywcem i skazane na okrutną śmierć. Ocieplanie wykonywane 

w innych terminach powoduje niszczenie siedlisk.

Ocieplanie i remonty budynków są niezbędne, jednak nie powinny 

powodować łamania prawa. Należy je wykonywać w taki sposób 

by nie zabijać ptaków i nie niszczyć ich siedlisk. Na mocy ustawy 

z dnia 13 kwietnia 2007 r. o zapobieganiu szkodom w środowisku 

i ich naprawie zwracam uwagę na zapisy dotyczące ochrony 

ptaków, a w szczególności na działania zapobiegawcze w celu 

zapobieżeniu wystąpienia skutków niekorzystnych dla środowi-B
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Wykonanie i fotografia  
 Marcin SokołowskiPrzykład ciekawej realizacji – budynek CD Projekt.
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ska oraz na podejmowanie działań 

naprawczych. Na mocy tej ustawy 

należy podjąć działania w jednym 

z trzech zakresów:

	Podstawowym, czyli przywra-

cając poprzedni stan warunków, 

zasobów lub użyteczności śro-

dowiska;

	Uzupełniającym, czyli przywra-

cając ogólny stan warunków, 

zasobów lub użyteczności śro- 

dowiska na danym obszarze lub 

dla danej populacji;

	Kompensacyjnym, czyli kom-

pensując szkody dla gatunku lub 

środowiska, np. przez ich po- 

prawę na terenach sąsiednich.

Najkorzystniejszym działaniem  

dla ochrony jerzyków jest pozosta-

wienie otwartych otworów wloto-

wych do stropodachu. Jeżeli przyjęta technologia ocieplania 

to uniemożliwia, wówczas należy zamontować skrzynki lęgowe 

jako rekompensatę za zniszczone miejsca lęgowe. 

Idą zmiany na lepsze?

Ten pospolity do niedawna gatunek ginie w zastraszającym 

tempie. Główną przyczyną spadku liczebności jerzyków są 

wspomniane prace budowlane związane z ocieplaniem bu-

dynków, połączonym z równoczesnym zamykaniem otworów 

w stropodachach. Na szczęście jest też druga medalu i coraz 

więcej osób zaczyna dostrzegać i rozumieć ich potrzeby. 

Aktualnie jedną z najlepszych, wręcz modnych form pomocy 

jerzykom jest montaż specjalnie dla tego gatunku przeznaczonych 

skrzynek lęgowych.

Jerzyk, mimo iż jego masa wynosi zaledwie 45-55 g nie jest 

wcale takim małym ptakiem. Rozpiętość skrzydeł jerzyka 

to 40-44 cm, więc budka powinna mieć odpowiednie wymiary. 

Optymalne wymiary wewnątrz budki to 40 x 20 × 20 cm (a więc 

większe od powszechnie stosowanych!), z owalnym wlotem 

6,5 × 3,0 cm umieszczonym 5 cm nad podłogą blisko jednego 

z boków przedniej ściany. Przypomnijmy jednak, że budki 

lęgowe zostały zaproponowane jako swoista rekompensata 

za utratę dotychczas zajmowanych miejsc gniazdowych. 

Dobrze sprawdzają się na wysokich kamienicach i blokach 

mieszkalnych. Jerzyki najczęściej wybierają stronę wschodnią 

lub północną, unikając miejsc w których temperatura szybko 

się zmienia. Pamiętajmy, że są to ptaki, których naturalne 

siedliska mieszczą się w skałach – jerzyk wybiera na swoje 

siedlisko miejsce najbardziej mu odpowiadające, a więc także 

nie każdą budkę jaką mu zawiesimy. 

Potrzeba współpracy

Dotychczasowe doświadczenia z realizacji prac dotyczących 

termomodernizacji, zanieczyszczenia budynków, remontów etc. 

wskazują, że dobrze wybrane i zamocowane budki to podstawa 

egzystencji jerzyków. W tekście przedstawiono jedynie pewne 

ogólne sugestie, warto jednak by każdorazowo – zwłaszcza 

przy większych i nietypowych inwestycjach – poprosić o pomoc 

doświadczonych (!) ornitologów. 

 

Warto sięgnąć po tę pracę – dostępna jako darmowy PDF:

Ksit, B., & Gatniejewski, A. (2020). Naturalne siedliska jerzyków 

a prace termomodernizacyjne budynków. Przegląd Budowlany, 91. 

Wykonanie i fotografia  
 Marcin Sokołowski

Fot. Paweł Komraus 

Fot. Z archiwum Adama Gatniejewskiego

B
iu

le
ty

n
 P

o
ls

k
ie

go
 S

to
w

ar
zy

sz
en

ia
 P

ra
co

w
n

ik
ó

w
 D

ez
yn

fe
kc

ji
, D

ez
yn

se
kc

ji 
i D

er
at

yz
ac

ji 
 | 

 J
er

zy
k 

–
 p

er
sp

ek
ty

w
a 

se
kt

o
ra

 D
D

D

Jerzyki w locie

Typowa lokalizacja skrzynek rekom-
pensujących miejsca lęgowe utracone 
w wyniku termomodernizacji.

http://yadda.icm.edu.pl/baztech/element/bwmeta1.element.baztech-520750cd-b0cd-4594-9f55-44315a1ff6ca/c/Ksit_Naturalne_3_2020.pdf
http://yadda.icm.edu.pl/baztech/element/bwmeta1.element.baztech-520750cd-b0cd-4594-9f55-44315a1ff6ca/c/Ksit_Naturalne_3_2020.pdf
https://yadda.icm.edu.pl/baztech/element/bwmeta1.element.baztech-520750cd-b0cd-4594-9f55-44315a1ff6ca/c/Ksit_Naturalne_3_2020.pdf
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SOKOLNICZYM  
OKIEM
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Problem minimalizowania szkód wywoływanych przez obecność ptaków w kraju,  
w którym prawie wszystkie ich gatunki są pod ochroną, co roku wraca jak bumerang. 
Na ponad 460 gatunków ptaków wpisanych na listę krajowej awifauny, aż 427 
objętych jest ochroną ścisłą, a 9 ochroną częściową. Jedną z metod, którą skutecznie 
i naturalnie można pozbyć się niechcianych lokatorów jest metoda sokolnicza, która 
wykorzystuje wrodzony lęk ptaków przed drapieżnikami. O sokolniczeniu, problemach 
z jego praktyczną aplikacją i korzyściach płynących z tej metody, rozmawiam z panem 
Adamem Mroczkiem – sokolnikiem z prawie 30-letnim doświadczeniem, który łącząc 
pasję z pracą, prowadzi firmę świadczącą usługi sokolnicze.
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Patrycja Woszczyło: Czym dla Pana jest sokol- 

nictwo?

Adam Mroczek: Nie ma jednoznacznej odpo-

wiedzi na takie pytanie, gdyż nawet rozumienie 

słowa „sokolnictwo” nie jest jednoznaczne w śro-

dowisku sokolników. Puryści rozumieją to tylko 

i wyłącznie jako polowanie z ptakiem łowczym 

na zwierzynę, więc sokolnik w takim rozumieniu 

nie może być zawodem, a jedynie formą spędzania 

wolnego czasu. Niemniej, takie podejście jest 

jednym ze skrajnych – znakomita większość ludzi 

rozumie sokolnictwo znacznie szerzej, dodając 

do niego choćby właśnie sokolnictwo komercyjne, 

czyli płoszenie ptactwa, pokazy sokolnicze lub ho-

dowlę ptaków drapieżnych i sów. Takie podejście 

wydaje się znacznie bardziej uzasadnione choćby 

z powodu określenia „zawodowy sokolnik”, czyli 

osoby pracującej z ptakami drapieżnymi lub 

nawet sowami, wykonującej różnego rodzaju 

formę wspomnianego sokolnictwa komercyjnego. 

Niemniej, dla mnie sokolnictwo to w zasadzie styl 

życia – nie da się zostawić tej profesji w pracy, 

tak jak bywało to kiedy pracowałem jeszcze 

w biurze jednej z międzynarodowych korporacji. 

Sokolnictwo towarzyszy mi w każdym aspekcie 

życia – od planowania wakacji (przecież sąsiadka 

sokoła nie nakarmi), aż po codzienny rozkład dnia. B
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Adam Mroczek – właściciel firmy Sokol-

nictwo.pl od 2005 roku świadczącej szeroko 

rozumiane usługi sokolnicze: odstraszanie 

ptactwa, pokazy sokolnicze, hodowla ptaków 

drapieżnych, szkolenia i sprzedaż akcesoriów 

sokolniczych.

Z pochodzenia Gdańszczanin, a z zamiłowania 

Krakus. Prywatnie ojciec trójki dzieci i małego 

„ogrodu zoologicznego”. Jeg o przygoda z so-

kolnictwem zaczęła się jeszcze w technikum 

leśnym w Warcinie i trwa nieprzerwanie już 

od 27 lat. W trakcie swojej sokolniczej kariery 

miał okazję pracować w dużej hodowli sokołów 

w Niemczech, uczestniczyć w polowaniach 

na pardwy na szkockich wrzosowiskach, zaś 

w kraju w pracach nad zmianami w Ustawie  

o ochronie przyrody oraz w pracach nad wpi- 

sem polskiego sokolnictwa na listę niemate-

rialnego dziedzictwa kultury UNESCO. Przez  

2 kadencje wspierał działania Polskiego Klu- 

bu Sokolników PZŁ jako Członek Zarządu. Od 

wielu lat prowadzi też portal sokolnictwo.pl 

przeznaczony dla osób, które zdecydowały 

się zacząć tę niesamowitą przygodę.

http://sokolnictwo.pl
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Przede wszystkim mógłbym zgodzić się z prezesem Disneya, 

Robertem Igerem, który opisał swój okres prowadzenia tej 

firmy jako „przejażdżka życia” – to właśnie czuję zajmując się 

sokolnictwem. Pozwoliło mi ono rozwinąć się w wielu kierun-

kach i poznać niesamowite osoby z całego świata, które dzielą 

tę samą pasję, w postaci zamiłowania do ptaków drapieżnych.

PW: A jak zmieniał się zawód sokolnika na przestrzeni lat - czy 

obecne zadania sokolnika i jego ptaków znacząco różnią się 

od tych, które podejmował Pan na początku swojej działalności?

AM: Historycznie rzecz ujmując takiego zawodu nie było. 

Dopiero w okresie od średniowiecza przez nowożytność 

można mówić o sokolnikach pracujących w królewskich soko-

larniach, którzy zajmowali się układaniem ptaków drapieżnych 

do łowów. Powstanie zawodowego sokolnictwa w rozumieniu 

współczesnym to w zasadzie historia ostatnich kilkudziesięciu 

lat. Zaczęło się od odstraszania ptactwa na lotniskach, aby 

chronić startujące i lądujące samoloty przed kolizjami. Kolejnie 

powstały ośrodki z pokazami sokolniczymi i odstraszanie 

ptaków na terenach zurbanizowanych i rolnych. Na przestrzeni 

17 lat istnienia firmy nasze działania nie zmieniły się jakoś 

znacząco – dalej opieramy się na ptakach podobnie zresztą jak 

sokolnicy wieki temu. Oczywiście firma się powiększyła i zmienił 

się zasięg naszych działań, jednak tak samo, jak na początku, 

najwięcej zależy od naszych ptasich pracowników.

PW: Do jakich najczęściej zadań jest Pan zatrudniany? W jakich 

sytuacjach, czy warunkach wykorzystanie metody sokolniczej 

nie jest możliwe lub nie przynosi oczekiwanego efektu?

AM: Najczęściej scenariusz działań wygląda tak, że dzwoni 

klient, który wypróbował już wszystkie metody, które okazały 

się być nieskuteczne, a ptaki jak były, tak nadal są. Sokolników 

można znaleźć na lotniskach, gdzie jak już pisałem chronią samo-

loty przed kolizjami z ptactwem. Do czego może doprowadzić 

kolizja z ptakami znakomicie obrazuje film „Sully”. Obrazuje 

on rzeczywistą sytuację, w której kolizja z ptakami doprowadziła 

do jednoczesnej awarii obu silników rejsowego samolotu ze 155 

osobami na pokładzie. Tylko dzięki opanowaniu i umiejętnościom 

kapitana Chesley’a Sullenbergera udało się wszystkich uratować.

Kolejnym miejscem, gdzie znakomicie sprawdza się metoda 

sokolnicza są składowiska odpadów – żerujące na nich ptaki 

roznoszą po okolicy odpadki i stwarzają przez to zagrożenie 

sanitarne. Co prawda coraz więcej składowisk przechodzi 

na system zamknięty segregacji odpadów, to jeszcze kilka lat 

temu bez sokolnika pracującego na hałdzie, wszystkie śmieciarki 

wymagały regularnego mycia z ptasich odchodów nawet co kilka 

dni. Obsługa kierująca ruchem musiała się chować w specjalnych 

budkach, a praca maszyn była mocno utrudniona również z po-

wodu ograniczonej widoczności przez atakujące wręcz mewy.

Ptactwo sprawia także problemy w różnych hodowlach. 

Na przykład jedno ze zleceń, które realizowaliśmy dotyczyło 

problemów jakie powodowało olbrzymie stado gołębi, które 

zasiedliło obory z bydłem. Proszę sobie wyobrazić 1000 krów, 

a nad nimi 1000 gołębi, które wyjadają im karmę, a co gorsza, 

następnie wydalają odchody wprost na krowy i do ich karmy. 

Ptaki te stały się wektorem przenoszącym patogeny – warto 

pamiętać, że gołąb jest w stanie przenieść na człowieka aż 17 

różnych chorób. Sytuacja była o tyle kuriozalna, że Powiatowy 

Inspektorat Weterynaryjny nakazał płoszenie i usunięcie gołę-

bi, zaś Regionalna Dyrekcja Ochrony Środowiska początkowo 

zabroniła realizacji argumentując, że gołąb jest w okresie 

lęgowym i młode w gniazdach mogą ucierpieć. Batalia pomię-

dzy dwoma instytucjami trwała przez kilka miesięcy, zanim 

uznano, że produkcja żywności i zdrowie ludzi jest ważniejsze 

niż zdrowie psychiczne gołębi…

Gołębie miejskie sprawiają również kłopoty w wielu przemy-

słowych halach i zakładach, gdzie zawsze zaczyna się niewinnie 

od jednego lub dwóch ptaków. Te, formując parę, wyprowadzają 

lęg – w ciągu roku w sprzyjających warunkach para gołębi 

może wyprowadzić nawet do 4 lęgów po 2 młode w każdym. 

Świadczyliśmy usługę dla jednej z firm serwisujących tabor 

kolejowy, gdzie gołębie założyły gniazda bezpośrednio nad 

maszyną wartą ponad milion złotych, regularnie pokrywając 

ją odchodami i doprowadzając do jej korozji. Obsługa również 

musiała brodzić w ptasich odchodach, aby móc wykonywać 

swoją pracę. 

Kolejny aspekt pracy sokolnika to ochrona płodów rolnych 

i można tu mówić o pewnym kalendarzu prac sokolniczych. 

Zaczyna się to już w lutym, kiedy sokolnicy płoszą ptactwo 

uniemożliwiając założenie gniazd na terenach typu parki 

i zieleńce miejskie. Dotyczy to głównie gawronów, wron i ka-

wek. Dzięki obecności drapieżnika ptaki te nie mogą zacząć 

budowy gniazd i przenoszą się w inne miejsce, gdzie obecność 

ptaków drapieżnych nie jest tak nasilona. Aby metoda była 

skuteczna potrzeba realizować ją co najmniej do końca kwietnia. 

Następnie rozpoczyna się już okres ochrony płodów rolnych – 

zaczyna się od plantacji truskawek i kiełkujących zasiewów 

sojowych. Następnie wchodzi ochrona sadów czereśniowych 

i wiśniowych – stado szpaków jest w stanie wyjeść i uszkodzić 

naprawdę znaczny procent owoców. Z kolei od lipca do września 

sokolników najczęściej można spotkać na plantacjach borówki 
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amerykańskiej, a od niedawna również i w niektórych winnicach. 

Okres od października do lutego jest w wypadku tego typu 

prac sezonem martwym. 

Metoda sokolnicza nie należy do łatwych i tanich. Najczęściej 

używana jest w warunkach, gdzie potrzeba wysokiej skutecz-

ności. Nie nadaje się np. do ochrony pojedynczego balkonu, czy 

bloku na blokowisku, gdzie sąsiad dokarmia ptaki. Zastosowanie 

metody sokolniczej również nie jest zalecane w miejscach, gdzie 

ptakom sokolniczym może przydarzyć się porażenie prądem 

lub zatrucie – przykładowo przy stacjach transformatorowych 

lub fabrykach chemikaliów.

PW: Czy są gatunki ptaków, które są szczególnie odporne 
na pracę sokolniczą?

AM: Na szczęście nie ma ptaków, które nie reagowałyby 

na obecność ptaka drapieżnego. Główny powód jest prosty 

– strach przed drapieżnikiem przekazywany jest u ptaków 

za pomocą pamięci genetycznej, więc każde pisklę wkrótce 

po opuszczeniu gniazda doskonale wie, że drapieżnika należy 

się obawiać, choć nigdy wcześniej takowego nie widziało. To 

właśnie czyni metodę sokolniczą taką skuteczną – stosujemy 

metodę prosto z fabryki matki natury, bez konserwantów 

i sztucznych dodatków. Ptaki bardzo szybko poznają oszu-

stwo. Figurka „sokoła”, czy „kruka” działa najczęściej kilka 

godzin – po tym czasie zaczyna być ignorowana i traktowana 

jako element elewacji. Jedną z bardziej kuriozalnych metod, 

jakie promowane są przez osoby niemające styczności 

z odstraszaniem ptactwa, jest metoda stosowania odgłosów 

ptaków drapieżnych W założeniu ma ona odstraszać ptaki 

będące ofiarami drapieżników, które rozpoznają ich odgłosy. 

Tylko dlaczego nikt nie pomyślał o tym, że ptaki drapieżne 

nie wydają odgłosów powodujących odstraszenie swojego 

posiłku?! Najczęściej dźwięki te to odgłosy godowe ptaków 

drapieżnych połączone z wystrzałami i dźwiękami „dżungli”, 

które jedyne co mogą wypłoszyć, to spokój z ludzi, którzy muszą 

tego słuchać w kilkuminutowych odstępach przez cały dzień 

i noc. Oczywiście nie należy tego mylić z dźwiękową metodą 

odstraszania np. szpaków, które jako ptaki stadne mają odgłos 

trwogi działający odstraszająco, jeśli nie jest nadużywany. 

Jednymi z trudniejszych ptaków do odstraszania są wszelkie-

go rodzaju gatunki krukowatych, które są bardzo mądrymi 

zwierzętami i poznają, kiedy ptak drapieżny jedynie lata sobie 

po okolicy, zamiast próbować je ścigać. Dlatego do płoszenia 

tych gatunków potrzebne są naprawdę dobrze ułożone ptaki. 

PW: Czy w takim razie są tereny trudniejsze dla sokolników 

i ich ptaków?

AM: Każdy teren ma swoje plusy i minusy. Na przykład na te-

renach miejskich łatwiej jest zgubić ptaka, który może wdać się 

w pościg za płoszonym ptactwem, a nadajnik telemetryczny nie 

działa idealnie z powodu odbijającego się od budynków sygnału. 

Z kolei na terenach pozamiejskich łatwiej jest o spotkanie 

dzikiego ptaka drapieżnego, który może zaatakować i zabić 

naszego podopiecznego.

PW: Ile czasu zajmuje ułożenie  ptaka tak, by był gotowy 

do podjęcia pracy w terenie? Czy każdego ptaka można uło-

żyć do takiej pracy, czy może są gatunki, które lepiej nadają 

do określonej pracy?

AM: Podstawowy trening ptaka trwa nieco ponad 2 tygodnie. 

Jest to jednak etap, w którym otrzymujemy „stażystę”, którego 

trzeba jeszcze przez dłuższy czas kierować i wyszukiwać jego 

potencjał, aby stał się pełnowartościowym pracownikiem. Tak 

naprawdę układanie ptaka jest procesem ciągłym i nieskoń-

czonym – każdego dnia pracując z ptakiem my uczymy się jego, 

a on nas. Tylko dzięki wzajemnemu zrozumieniu można taki duet 

międzygatunkowy wykorzystać do świadczenia udanych usług.

Jeśli chodzi o preferowane gatunki to najczęściej wykorzystuje 

się amerykański gatunek – myszołowca towarzyskiego. Nie 

należy go mylić z naszym myszołowem – są to zupełnie inne 

ptaki. Myszołowce, zwane też Harrisami od ich angielskiej 

nazwy, są jednymi z bardziej inteligentnych ptaków drapieżnych, 

przez co nie panikują w obliczu jeżdżących wózków widłowych 

i tym podobnych atrakcji. Z kolei na przestrzeniach otwartych 

najlepiej sprawdzają się na przykład rarogi górskie, które zna-

komicie wykorzystują wiatr i układy mas powietrza.

PW: Ilu mamy w tej chwili sokolników, którzy świadczą swoje 

usługi komercyjnie? Jak się to ma do zapotrzebowania na tego 

typu usługi?

AM: W chwili obecnej w Polsce istnieje około 50 firm świad-

czących usługi sokolnicze. Każda z nich zatrudnia do kilku 

sokolników, więc realnie mówimy o około 200 osobach 

pracujących jako zawodowi sokolnicy. Nie jest to zbyt duży 

rynek, ale ze względu na swoją specyfikę, jest to jednak rynek 

rosnący. Jeszcze kilkanaście lat temu firm świadczących tego 

typu usługi było mniej niż 10. Sokolnictwo komercyjne jest dość 

trudnym zajęciem, ze względu na dość dużą barierę wejścia 

i funkcjonowania. Jak już tłumaczyłem, nie da się tu zatrudnić 

osoby, która szuka pracy od 9:00 do 17:00. A do tego sokolnik 

powinien mieć naprawdę dobry kontakt ze zwierzętami. Jeśli 

ktoś rozważałby otwarcie firmy świadczącej usługi tylko w celu 

zarobkowym, to stanowczo bym to odradzał – sokolnictwo tak 

dalece przesiąka wszelkie aspekty życia, że nie jest możliwe 

traktowanie tego typu zajęcia jako tylko i wyłącznie pracy. 

PW: Jak Pan postrzega dzisiejszy stosunek ludzi do ptaków? 

Zarówno tych uważanych za szkodniki, jak i tych uważanych 

za pożyteczne.

AM: Chyba najtrafniej oddał to dr Andrzej Kruszewicz w swojej 

książce „Hipokryzja. Nasze relacje ze zwierzętami”. Żyjemy 

w czasach, w których prawie każdy mieszkaniec miasta jest 

zdeklarowanym miłośnikiem przyrody, więc szuka sposobu jak 

tu z miasta uciec, wybudować swój dom, ogrodzić działkę, a płot 

z siatki obsadzić nierodzimymi gatunkami jak np. tuja, a potem 

zacząć w dość dziwny sposób wyrażać to swoje zamiłowanie 

przyrodnicze tępiąc krety, które rozkopują piękny trawnik, 

mrówki, które włażą do spiżarki, szpaki, które przyleciały wyjeść 

czereśnie i osy, które przecież mogą użądlić. W przyrodzie nie 
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ma ptaków szkodliwych i pożytecznych – każdy ptak pełni 

równie ważną rolę, choć czasami rola ta nie zgrywa się z naszymi 

założeniami. Czasami miewam telefony z pytaniem jak pozbyć 

się dzięcioła, który wydziobuje dziury w styropianowej elewacji 

domu, ponieważ pomylił ją z drzewem, które po ostukaniu 

wyda podobny odgłos, jeśli jest zajęte przez jego pożywienie. 

Uważam, że brakuje nam trochę takiego złotego środka – zro-

zumienia potrzeb zarówno przyrody, jak i ludzi, co przejawia się 

choćby w podejściu do ochrony gatunkowej ptaków w Polsce. 

W naszym kraju nie ma gatunku ptaka, który nie podlegałby 

ochronie. Nawet gołąb podlega ochronie i nie wolno go nawet 

płoszyć, kiedy wysiaduje jajka, mimo że jego odchody mogą 

zanieczyszczać stanowiska pracy ludzi, którzy mają szansę 

na złapanie jednej z kilkunastu chorób przenoszonych przez 

niego. Przepisy dalej ujawniają hipokryzję w podejściu – na przy-

kład możliwe jest trucie gryzoni, a przecież otruta mysz, która 

zostanie schwytana przez ptaka drapieżnego lub sowę dopro-

wadzi również do jego śmierci. Pomijam już oczywiste sytuacje, 

w których spożyta trutka przez inne chronione zwierzęta 

również doprowadza do ich śmierci. Przepisy często niestety 

powstają na podstawie wyobrażeń ludzi, którzy nie mają 

wiedzy a czasami nawet styczności z tematem, który regulują.  

Co gorsza mamy czasy, w których potrzeby zwierząt stawia-

ne są nad potrzebami ludzi więc idziemy w drugą skrajność. 

Proszę sobie wyobrazić, że spotykam się z artykułami w stylu  

„Co zrobić kiedy twój pies jest koziorożcem, a ty skorpionem…” 

i chyba to mnie ostatnimi czasy najbardziej przeraża w relacjach 

ludzi i zwierząt. Pamiętajmy, że żadna skrajność nie jest dobra.

PW: Dochodzimy chyba do punktu, w którym tzw. dobrostan 

szczura, czy gołębia staje się ważniejszy niż chociażby zdrowie 

publiczne. Jak więc przepisy prawne ingerują w Pana pracę? 

Jakie zgody są wymagane na pracę na określonym terenie, 

w danym czasie?

AM: Jeśli chodzi o przepisy, to niestety nie ułatwiają one dzia-

łań. Najczęściej w wypadku działań w parkach, czy zieleńcach 

wymagane jest aby zarządca (czyli najczęściej Urząd Miasta lub 

Gminy) wystąpił do RDOŚ o zgodę na odstraszanie ptaków. We 

wniosku konieczne jest podanie wielu szczegółów, a same RDOŚ 

często wymagają przedstawienia ekspertyzy ornitologicznej. 

Nieco kuriozalne jest, że takie postępowanie odnosi się do po-

spolitych gatunków jak gawron, wrona, kawka, czy nawet czasami 

gołąb. To nie koniec - niektórzy urzędnicy tak dalece chcą się 

zabezpieczyć przed wydaniem decyzji zezwalającej na płoszenie, 

że obarczają ją wieloma warunkami, z których najabsurdalniejszy 

to zakaz płoszenia ptaków po zmroku. W jednej z decyzji, jaką 

otrzymaliśmy, był taki warunek w stosunku do gołębi, które 

zasiedliły hale wypełnione pojazdami komunikacji miejskiej. 

Absurd polega na dwóch sprawach - po pierwsze: na terenie 

takich obiektów w zasadzie nie ma zmroku, bo sztuczne światło 

operuje cały czas, a po drugie: zależy nam właśnie głównie 

na płoszeniu pod wieczór i przed nocowaniem, aby zniechęcić 

ptactwo do przesiadywania i brudzenia całą noc. Tak więc jest 

decyzja zezwalająca, ale w zasadzie wiążąca ręce i wnioskodawcy, 

i wykonawcy. Ekspertyza ornitologiczna potrafi kosztować nawet 

kilkadziesiąt tysięcy złotych, co często przekracza budżet, jaki 

gminy mają na samą usługę sokolniczą, a to przecież dopiero etap 

przygotowawczy. W innych krajach obowiązują znacznie bardziej 

liberalne przepisy ochrony środowiska i w żadnym wypadku 

nie obserwuje się tam problemów z liczebnością pospolitych 

gatunków. Na przykład w Czechach dozwolone jest chwytanie 

gołębi – u nas RDOŚ porównuje to do zbrodni przeciwko całemu 

gatunkowi. Zgodzę się z Pani stwierdzeniem, że często urzędnicy 

bardziej martwią się dobrostanem zwierząt niż ludzi. A wystarczy 

podchodzić do tego ze zrozumieniem – na przykład nadmierny 

rozrost populacji gołębi, które prawie nie mają naturalnych 

wrogów w miastach, prowadzi do zmniejszania się populacji 

niektórych mniejszych ptaków śpiewających, ponieważ gołębie 

są dla nich konkurencją w bazie żerowej. Wszyscy zastanawiają 

się co się stało z wróblami, których kiedyś było pełno – wystarczy 

popatrzeć, ile wtedy było gołębi. Oczywiście zmiany środowiska 

też mają spore znaczenie. Dawniej na wsi gubiono o wiele więcej 

ziaren zbóż niż obecnie. Niemniej, często sami ludzie przyczyniają 

się do powstawania problemów z gołębiami. Całkiem niedawno 

byłem ocenić sytuację na jednym z bloków na względnie nowym 

osiedlu. Kilkadziesiąt gołębi opanowało tam mniej uczęszczane 

balkony i elementy konstrukcyjne bloku (architekci często nie 

biorą pod uwagę kwestii ptactwa), a wszystko dlatego że co-

dziennie rano jeden z mieszkańców wychodzi do pobliskiego 

zadrzewienia i rozsypuje tam worek pszenicy.

PW: Wspomina Pan o ptakach, które raczej dość powszechnie 

uważane są za problematyczne, jak właśnie gołębie. Zasta-

nawia mnie jednak kwestia mniej powszechnych gatunków, 

jak na przykład poczciwe jaskółki, które przecież chyba 

powinniśmy postrzegać jako naszych sojuszników w walce 

chociażby z komarami.

AM: Jaskółki? Owszem, gatunek poczciwy, ale wszystko 

zależy od skali. Trochę jak z domkiem przy drodze - wszystko 

fajnie, tylko pod warunkiem, że ów droga nie jest autostradą. 

Jedno gniazdo na pewno nikomu nie przeszkadza, ale kiedy 

już na elewacji zaczyna urzędować kolonia jaskółek wówczas 

i one mogą stanowić pewien problem. Choć osobiście wolałbym 

jaskółki zamiast komarów!

Nie wolno też zapominać o przepisach HACCP, które niejedno-

krotnie stoją w sprzeczności z przepisami Ustawy o ochronie 

przyrody, ponieważ z jednej strony nakazuje się zachować 

higienę produkcji żywności, a z drugiej zabrania płoszenia 

gatunku, który zagnieździł się w hali produkcyjnej i odchodami 

zanieczyszcza stanowisko pracy lub surowiec służący do pro-

dukcji żywności. Ot taka kolejna hipokryzja, tyle że przepisowa.

PW: Bardzo dziękuję za rozmowę! Czego można życzyć 

sokolnikowi – udanych sokolniczeń?

AM: Przede wszystkim tylu wyjść z ptakiem, ile powrotów. 

Można także życzyć wysokich lotów, które przydają się w szcze-

gólności sokolnikom polującym z ptakami łowczymi. Jest nawet 

specjalne pozdrowienie sokolnicze – „Chwal Ćwik!”, czyli chwała 

doświadczonemu ptakowi łowczemu. Więc również dziękuję 

za rozmowę i Chwal Ćwik!

Chwal Ćwik! B
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lek. wet. Martyna Frątczak 
Doktorantka w Katedrze Zoologii Uniwersytetu Przyrodniczego w Poznaniu. Absolwentka Wy-
działu Medycyny Weterynaryjnej i Nauk o Zwierzętach Uniwersytetu Przyrodniczego w Pozna-
niu. Zainteresowana szeregiem zagadnień związanych z medycyną zwierząt, ekologią i epidemio-
logią, którymi zajmuje się na co dzień również we własnej pracy naukowej.

Gospodarstwa z bydłem, trzodą chlewną i drobiem stanowią wręcz idealne środowisko dla rozwoju 
wielu gatunków much. Staje się to szczególnie widoczne i uciążliwe w miesiącach letnich, gdy całe 
chmary owadów drażnią pracowników ferm i zwierzęta. Obecność much nie tylko znacznie pogarsza 
samopoczucie ludzi i zwierząt, ale realnie zagraża ich zdrowiu i nie powinna być tolerowana.

W GOSPODARSTWACH?

JAK KONTROLOWAĆ  
LICZBĘ MUCH  

Fot. Adobe Stock

Szkodliwi i kosztowni mieszkańcy ferm

Wśród najczęściej spotykanych w pobliżu gospodarstw much 

wymienia się bolimuszkę kleparkę (Stomoxis calcitrans), muchę 

domową (Musca domestica) oraz zgniłówkę pokojową, nazy-

waną też muszką jesienną (Fannia canicularis). Szacuje się, 

że muchy mogą być nosicielami ponad 100 różnych patogenów, 

w tym bakterii z rodzajów Shigella, Escherichia, oraz Salmonella. 

Badania pokazują, że muchy mogą być również w ograniczonym 

stopniu wektorami wirusa afrykańskiego pomoru świń (ASF), 

dziesiątkującego stada trzody chlewnej w Polsce. Rozdrażnienie 

zwierząt powodowane przez muchy przyczynia się również 
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do innych, łatwo policzalnych strat – bedących skutkiem spadku 

spożycia paszy, produkcji mleka, czy przyrostów masy ciała. 

Warto mieć to na uwadze podczas rozmów z klientami, którzy 

są zainteresowani profesjonalną bioasekuracją gospodarstw.

Powodem dla którego obszary gospodarstw są tak atrakcyjne  

dla much jest wszechobecny w nich materiał organiczny w po-

staci odchodów zwierząt, resztek paszy czy materiałów ścioło- 

wych, w którym owady mogą się rozwijać. Muchy w ciągu swoje- 

go życia przechodzą 4 etapy: jaja, larwy, poczwarki oraz imago 

(owada dorosłego). Jaja składane są na wilgotnym, rozkładającym 

się materiale organicznym – doskonałym na to miejscem jest 

obornik lub gnój. Larwy wykluwają się nawet już po 10-12 go- 

dzinach i zaczynają pożywiać otaczającą materią. W dogod- 

nych warunkach mogą dojrzeć w ciągu 4–5 dni, po czym prze-

chodzą w stadium poczwarki. W dorosłego owada przeobrażają 

się w ciągu kolejnych 3-5 dni. Chociaż dojrzałe muchy nie żyją 

długo, bo zaledwie 15-25 dni, w tym czasie mogą wydać na świat  

5 partii potomstwa, składając jednorazowo po 75-100 jaj. 

Na szybkość rozwoju much wpływają temperatura i wilgotność 

otoczenia. Warto jednak pamiętać, że warunkach gospodarstwa 

nowe pokolenia much przychodzą na świat przez cały rok. Róż-

nica polega na tym, że w miesiącach zimowych rozwój jaj może 

trwać nawet kilka miesięcy, a wiosną i latem kilka dni lub kilka- 

naście godzin. 

Należy wyeliminować miejsca dogodne  
dla much

Wiedza na temat rozwoju i preferowanych przez muchy wa-

runków jest kluczowa dla skutecznego ich zwalczania. Niektóre 

gospodarstwa polegają wyłącznie na stosowaniu doraźnych 

chemicznych repelentów w miesiącach letnich, gdy muchy trudno 

jest zignorować. Takie podejście skazane jest na porażkę. Bez 

całorocznej strategii ograniczania liczebności owadów, łączącej 

działania sanitarne z chemicznymi sposobami zwalczania owa-

dów, nie uda się ich opanować. 

Absolutną podstawą tej strategii jest zadbanie o maksymalny 

poziom higieny na fermach i regularną sanityzację. Chodzi o to, 

aby zmniejszyć ilość dostępnej dla much materii organicznej 

w gospodarstwach i ich otoczeniu. Oznacza to, że wszelkie 

odpady i zwłoki padłych zwierząt muszą być regularnie usuwane 

i trzymane w położonych z dala od budynków dla zwierząt, szczel-

nie zamykanych pojemnikach. Resztki paszy, gnój lub obornik 

powinny być jak najczęściej, najlepiej codziennie lub z wykorzy-

staniem automatycznych systemów, usuwane z pomieszczeń dla 

zwierząt. Gnój i obornik najlepiej jest przechowywać w suchych 

warunkach, pod przykryciem np. za pomocą plandeki. 

O odpowiedni poziom higieny i kontrolę warunków należy rów-

nież zadbać w miejscach przechowywania i zadawania paszy. 

Należy pozbyć się takich atrakcyjnych dla much materiałów 

jak psująca się kiszonka, mokra ściółka, siano, bele słomy lub 

resztki paszy w końcach koryt i karmideł. Warto skontrolować 

również odpływ wody z gospodarstwa – regularnie sprawdzać 

stan rynn i wyeliminować zagłębienia terenu, w których może 

gromadzić się woda (np. za pomocą wypełnienia żwirem).

Najskuteczniejsze środki chemiczne 

Spośród dostępnych na rynku chemicznych środków zwalczają-

cych owady, najbardziej skuteczne w kontrolowaniu liczebności 

much na fermach są tzw. spreje o działaniu resztkowym. Spreje 

te po rozpyleniu osadzają się na powierzchni, a po wyschnięciu 

działają nawet przez kilka miesięcy. Należy je nakładać na ściany, 

sufity, słupy, przegrody między kojcami zwierząt i wszelkie 

inne powierzchnie, na których mogą usiąść muchy. Można 

je stosować na zewnątrz i wewnątrz budynków.

Wśród dostępnych na rynku sprejów o działaniu resztkowym, 

w zależności od zawartych insektycydów, wyróżnia się długo, 

średnio długo i krótko działające. Długo działające spreje o działa-

niu resztkowym zawierają zazwyczaj fenwalerat, permetrynę lub 

tetrachlorowinfos. Co warto zaznaczyć, środków tych nie należy 

stosować w obecności zwierząt. Średnio długo działającym 

insektycydem w sprejach resztkowych jest deltrametryna, która 

powinna być nakładana na zwilżone powierzchnie i nie może 

być stosowana przy zwierzętach, a do krótko działających m.in. 

dichlorfos, który może być stosowany w obecności zwierząt. 

Podczas rozpylania sprejów resztkowych trzeba zachować 

środki ostrożności, aby nie zanieczyścić nimi paszy, wody pitnej 

Fot. Adobe Stock
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i, w przypadku gospodarstwa mlecznego, mleka oraz sprzętu 

do doju. Ilość nakładanego środka powinna być uzależniona 

od charakteru powierzchni – na szorstkie powierzchnie należy 

rozpylić większą ich ilość niż na gładkie. 

Metody wspomagające walkę  
z muchami

Inne chemiczne środki zwalczania much, takie jak rozpylane 

doraźnie w powietrzu spreje i aerozole, mogą być traktowa-

ne wyłącznie jako wspomagające działanie w kontrolowaniu 

owadów. Spreje pomagają szybko pozbyć się dorosłych much, 

zwłaszcza w warunkach maksymalnie ograniczonego ruchu 

powietrza, przy zamkniętych drzwiach i oknach. Co ważne, 

większość z nich nie może być stosowana w pobliżu paszy i wody 

dla zwierząt oraz w halach udojowych.

Na rynku dostępne są również aerozole zawierające dichlorfos, 

spinosad, pyretryny, czy butanolan piperonylu, które można 

stosować w obecności zwierząt. Rozpylane są w kierunku sufitu, 

a następnie w formie mgiełki opadają na powierzchnie i zwierzęta. 

Powinno się je pozostawić na około 5 minut, po czym należy 

dokładnie przewietrzyć pomieszczenia, w którym je zastoso-

wano. Do doraźnego zwalczania owadów w pomieszczeniach 

wykorzystać można również podwieszane pod sufitami paski 

z żywicy zawierającej dichlorfos. 

Niektóre środki chemiczne, oparte m.in. na tetrachlorwinfosie 

i dichlorfosie, są dedykowane zwalczaniu larw i poczwarek 

w odchodach zwierząt. Miesza się je z wodą i przez kolejne  

7–10 dni nakłada w spreju na obornik lub gnojowicę. Niektórzy 

rolnicy stosują u swoich zwierząt również dodatki paszowe, za-

wierające m.in. metopren, które zapobiegają rozwojowi owadów 

w odchodach. Nie są jednak polecane ze względu na toksyczność 

i przyczynianie się do zanieczyszczenia środowiska. 

W ograniczaniu aktywności owadów w gospodarstwach 

pomocne mogą być również pułapki świetlne. W jednym 

z eksperymentów do wabienia much sprawdziły się żarówki 

LED o mocy 5W w kolorze niebieskim. 

Źródła:
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mgr inż. Sandra Kaźmierczak 
Doktorantka na Wydziale Medycyny Weterynaryjnej i Nauk o Zwierzętach Uniwersytetu Przyrodniczego w Poznaniu. 
Główne zainteresowanie naukowe opiera się na fizjologii owadów (głównie enzymów pokarmowych) ze szczególnym 
naciskiem na upraktycznienie zdobytej wiedzy. Dodatkowo interesuje się behawiorem zwierząt, głównie ssaków.

Przechadzając się podczas ciepłych dni lata możemy napotkać drzewa pokryte „pajęczyną”. W kra- 
jach o tropikalnym lub śródziemnomorskim klimacie może się to okazać działalnością grup pająków, 
które budują ogromną sieć, aby polować na owady (zazwyczaj w okolicach wody, gdzie występują 
duże ilości komarów). W przypadku naszego klimatu takie zjawisko niejednokrotnie jest oznaką 
działalności motyli z rodziny namiotnikowatych, których w Polsce występuje kilkadziesiąt gatunków. 
Motyle te zamieszkują północne rejony Europy oraz Azji, a także Ameryki Północnej.

PoChoć namiotniki to niepozorne owady, są w stanie dopro-

wadzić do zmniejszenia ilości owoców (w przypadku np. śliwy, 

czy jabłoni), a nawet do znacznego uszkodzenia drzewa, czy 

krzewu. Najważniejszymi i najgroźniejszymi przedstawicielami 

tych motyli są: namiotnik jabłoniowy (Hyponomeuta malinellus), 

namiotnik czeremszaczek (Yponomeuta evonymella), namiotnik 

trzmieliniaczek (Yponomeuta cagnagella) oraz namiotnik śliwowy 

(Hyponomeuta irrorelus). Ich nazwy gatunkowe wskazują na jakich 

roślinach najczęściej żerują gąsienice, lecz nie ograniczają się one 

tylko do nich. Przedstawiciele rodziny namiotnikowatych są bar-

KILKA SŁÓW  

O NAMIOTNIKACH
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Pień drzewa oplątany przędzą namiotników.

dzo do siebie podobni i bardzo łatwo o pomyłkę przy oznaczaniu 

gatunku, który akurat żeruje na roślinach w naszym ogrodzie, 

czy sadzie. Motyle, czyli owady dorosłe, możemy zaobserwować 

od czerwca do sierpnia (długość życia zależy od gatunku). Samica 

składa po około 25-50 jaj w pakiecikach w korze drzew, które 

są pokrywane twardniejącą wydzieliną. Po około 20 tygodniach 

wylęgają się larwy, które dzięki wydzielinie są zabezpieczone 

przed drapieżnikami oraz niską temperaturą w okresie zimowym. 

Tę bezpieczną kryjówkę opuszczają w okolicach kwietnia, kiedy 

drzewa i krzewy są już pokryte świeżymi pąkami liściowymi, 

które stanowią ich pokarm. Wówczas możemy zaobserwować 

na liściach jasnożółte larwy w czarne kropki z czarnymi główkami. 

Zajadają się tkanką miękiszową zawartą w pąkach liściowych 

oraz liściach aż do początku czerwca. I to właśnie w tym okresie 

możemy zaobserwować ogromne ilości „pajęczyn” oplatających 

drzewa i krzewy. Jest to jeden z kluczowych momentów w ich 

życiu, ze względu na to, że wtedy przypada czas na ich prze-

poczwarzenie. W związku z tym, że rodzina namiotnikowate 

należy do rzędu motyli, w ich cyklu życiowym występują cztery 

stadia rozwojowe: jajo, larwa (u motyli zwana także gąsienicą), 

poczwarka oraz osobnik dorosły, czyli imago. Jedynym zadaniem 

larwy jest jedzenie, wzrost oraz unikanie drapieżników. Poczwar-

ka natomiast nie ma zdolności ani do poruszania się (jedyna 

jej zdolność ruchowa to tzw. wiggling), ani do przyjmowania 

pokarmu. Stąd to właśnie poczwarki najczęściej padają ofiarami 

drapieżników i muszą albo dobrze się ukryć, albo zabezpieczyć 

w jakiś inny sposób. Larwy namiotnikowatych uznały, że pokrycie 

rośliny na której aktualnie żerują ogromną ilością przędzy i zwi-

nięcie się w kokon uczyni poczwarki bezpiecznymi – mają rację. 

Po pierwsze, żadne drapieżniki, o których wspomnę później, 

nie będą w stanie się dostać do nich, a po drugie – wszelkiego 

rodzaju środki dezynsekcyjne mają utrudnione zadanie i mogą 

się nie przedostać pod dolne warstwy oprzędu, by uśmiercić 

poczwarki. Pod koniec czerwca z poczwarek wykluwają się 

motyle (wielkości około 2 cm, białe w ciemne kropki), które 

krótko po wylęgnięciu kopulują,  a samice składają jaja. Motyle B
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Larwy namotnika czeremszaczka.  
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większości gatunków z rodziny namiotnikowatych są aktywne 

nocą, a w ciągu dnia chowają się pod blaszkami liściowymi lub 

pod korą drzew. Motyle, w zależności od gatunku, żyją do końca 

lipca lub początku sierpnia. 

Jak wcześniej wspomniałam, ich działalność może ogołocić drzewo 

z liści całkowicie, a w przypadku drzew owocowych doprowadzić 

do zmniejszenia zbioru owoców. Jak zatem najskuteczniej zadzia-

łać, by przeciwstawić się działalności tych owadów? 

Zacznijmy od tego, że gąsienice namiotnikowatych mają bardzo 

mało naturalnych zagrożeń, niemniej jednak są organizmy, które 

mogą przyczynić się do zmniejszenia liczebności gąsienic. Do 

najlepiej poznanych należą m.in. mucha z gatunku Bactromyia 
aurulenta, czy przedstawiciele z rodziny gąsienicznikowatych: 

Pimpla turionellae, Itoplectis maculato. Wszystkie te gatunki są 

parozytoidami. Parazytoidy to organizmy, które pasożytują 

doprowadzając do śmierci swojego żywiciela. Ich oddziaływanie 

jest w 100% antagonistyczne, można powiedzieć że jest to for-

ma pośrednia między drapieżnictwem oraz pasożytnictwem. 

Osobniki dorosłe składają jaja w żyjących ciałach innych owa-

dów, z których potem wylęgają się larwy żywiące się ciałem 

swych ofiar. Żerują na tyle, aby nie zabić swojej ofiary przed 

swoim przejściem w stadium poczwarki. Co ciekawe, w pracy 

z 2019 roku zauważono, że przedstawiciele namiotnikowatych 

mogą próbować „bronić się” przed atakiem parazytoidów 

poprzez zmianę rośliny, na której żerują. Nie mniej jednak 

badania te wskazały, że zmniejszyła się tylko ilość gatunków 

parazytodiów atakujących gąsienice, a wskaźnik przeżycia 

pozostał bez zmian. W związku z tym, opisana powyżej 

metoda biologiczna jest umiarkowanie skuteczna. Zaleca się 

także systematyczne oględziny drzew i krzewów na początku B
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Pień drzewa oplątany przędzą namiotników. Korona drzewa oplątany przędzą namiotników.



27

2/2022 (105)

wiosny w celu znalezienia żerujących larw aby skutecznie 

się ich pozbywać mechanicznie. Jest to praca wymagająca 

dużo czasu i siły, nie mniej jednak jest bardzo skuteczna i jak 

opisana powyżej metoda biologiczna najmniej szkodliwa dla 

środowiska. Poleca się ją osobom, które mają małe przydo-

mowe ogródki. Dla sadowników i osób nie posiadających dużo 

czasu, zaleca się stosowanie środków zawierających w swoim 

składzie Bacillus thuringiensis var. kurstaki. Są to Gram-dodatnie 

bakterie, które żyją w glebie. Ich owadobójcze działanie polega 

na tym, że w warunkach zasadowych są aktywowane przez 

enzymy trawiące białka (a takie można znaleźć w przewodzie 

pokarmowym omawianych gąsienic). Po aktywacji wbudowują 

się one w komórki nabłonka jelita owadów, doprowadzając 

do perforacji jelita, a w konsekwencji do ich śmierci. Po kil-

ku dniach od podania środka,  gąsienice przestają żerować 

i po kilku dniach giną. Warunkiem koniecznym do skutecznego 

działania tego preparatu jest spożycie go przez gąsienice. 

Wydaje się, że środki, w skład których wchodzą bakterie Bacillus 
thuringiensis var. kurstaki nie zagrażają pożytecznym gatunkom 

owadów (głównie chodzi o zapylacze) oraz ludziom. Innymi 

preparatami skutecznymi do walki z gąsienicami są pyretroidy, 

które są również mało szkodliwe dla ludzi, a na owady działają 

w ten sposób, że blokują możliwość zamykania przetchlinek, 

co prowadzi do ich przesuszenia. Innym powszechnie używa-

nym środkiem jest spinosad, który rozpada się pod wpływem 

promieniowania słonecznego, nie mniej jednak może pozostać 

w żywności. Opisane powyżej preparaty najlepiej stosować 

w okresie wiosennym, kiedy larwy aktywnie zaczynają żerować.

Podsumowując, namiotniki to bardzo ciekawe owady ze względu 

na swoje przystosowania do środowiska. Ich spektakularne 

oprzędy mogą wprawić w zachwyt lub przerażenie, a ich 

działalność może doprowadzić do całkowitego ogołocenia 

roślinności. Niemniej jednak warto zwrócić szczególną uwagę 

na stosowane metody oraz środki ochrony roślin, tak aby nie 

zagrażały one pożytecznym i potrzebnym gatunkom owadów, 

zwierzętom oraz ludziom. 
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Pień drzewa oplątany przędzą namiotników.

Korona drzewa oplątana przędzą namiotników.
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SZCZURY ZAPYLAJĄCE KWIATY!

O
statnimi czasy sporo mówi się o kryzysie zapylania. 

Słuchając wiadomości, najczęściej mamy przed 

oczyma pszczoły, czasami inne owady, rzadko 

pamiętamy o ptakach, a już praktycznie w ogóle 

nie kojarzymy procesu zapylania ze ssakami. Tymczasem ssaki też 

są zapylaczami, a najczęściej spośród nich współpracę z roślinami 

nawiązują nietoperze, znacznie rzadziej torbacze, małe drapieżne, 

naczelne, a nawet gryzonie. Choć te ostanie, co prawda, są znane 

jako zapylacze tak ze Starego Świata, jak i południowej Afryki 

oraz Australii, to jednak o ich funkcji wiemy stosunkowo niewiele. 

Zaskoczeniem więc było ostatnie odkrycie w północno-wschod-

niej Kolumbii, gdzie do grona zapylaczy został zaliczony dobrze 

nam znany szczur wędrowny Rattus norvegicus. Historia tego 

odkrycia jest bardzo ciekawa, a pracę opublikowano w presti-

żowym amerykańskim czasopiśmie specjalistycznym Ecology. 

Mieszkańcy miasta Duitama zgłosili służbom DDD, że szczury 

robią harmider wśród roślin nazywanych akka Sellowa Acca 
sellowiana, gatunku z rodziny mirtowatych, często spotykanego 

gatunku obcego w wielu krajach tropikalnych. Początkowo wzięto 

to za wymysł ludzkiej wyobraźni, ale zleceniodawca – producent 

owoców i soków z akki nie dawał za wygraną, więc służby DDD 

nawiązały współpracę z profesjonalnymi przyrodnikami.

Okazało się, że szczury są głównymi zapylaczami wspomnianej 

rośliny w warunkach miejskich, a rola była ich dotychczas mocno 

niedoszacowana zapewne z powodu nocnego trybu życia tych 

gryzoni. Co ciekawe, związek akka-szczur prawdopodobnie jest 

relatywnie nowy, bowiem oba gatunki w Kolumbii występują nie 

dłużej niż od dwóch wieków, co w skali czasu procesów ewolu-

cyjnych jest doprawdy niczym. Z drugiej strony, korzystanie 

z kwiatów roślin mirtowatych, to kolejny argument na wielką 

plastyczność pokarmową szczura.

Pytanie, które ciśnie się na usta jest następujące: po co służbom 

DDD wiedza o tym, że szczury biorą udział w zapylaniu roślin? 

Po pierwsze dlatego, że mogą z nich korzystać jako źródła po-

karmu, ale i wśród gęstych krzewów znajdować schronienie, 

gdzie niełatwo je wytropić i uśmiercić. Po drugie, że nie warto 

lekceważyć nawet mało wiarygodnych sygnałów płynących 

od mieszkańców, zaś do rozwiązywania bardziej skomplikowa-

nych problemów warto współpracować z naukowcami. 

PT

Na podstawie: Matallana-Puerto, C. A., & Cardoso,  

J. C. F. 2020. Ratatouille of flowers!  

Rats as potential pollinators of a petal-rewarding  

plant in the urban area. Ecology, e3778.

Carlos A. Matallana-Puerto udzielił dodatkowych  
informacji dotyczących prac, jak i przekazał fotografie. 

Bardzo dziękuję.

Szczur zapylający kwiaty Acca sellowiana. Fot. Carlos A Matallana-PuertoB
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https://esajournals.onlinelibrary.wiley.com/doi/10.1002/ecy.3778
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Magnet Gel Flies atraktant na muchy 350 g

Gotowy do użycia atraktant na muchy, do stosowania bezpośrednio na różnego rodzaju 

lepy na owady i wkłady lepowe do lamp UV aby zwiększyć ich wydajność. Produkt należy 

aplikować bezpośrednio na wkładzie lepowym w paskach o kształcie krzyża, nakładając  

4-6 gram atraktantu.

Producent: Mylva.

W OFERCIE FIRMY DEZ DER

Magnum Gel na mrówki 40 g

Środek owadobójczy w postaci żelu-przynęty przeznaczony do stosowania wewnętrznego 

i wokół budynków oraz na zewnątrz pomieszczeń (np. na tarasach), w budynkach prywatnych 

i komercyjnych. Zwalczane organizmy szkodliwe: mrówka faraona, mrówka argentyńska, 

hurtnica zwyczajna (Monomorium pharaonis, Linepithema humile i Lasiuss niger).

Substancja czynna: imidacloprid 0,01%. 

Producent: Mylva.

Magnum Gel na karaczany 40 g

Środek owadobójczy w postaci żelu przeciwko owadom (dorosłym): karaczan prusak, karaczan 

wschodni, karaczan amerykański. Jednokrotna aplikacja produktu pozwala na zniszczenie 

populacji karaczanów. Produkt wykazuje skuteczność do 4 tygodni od zastosowania.

Substancja czynna: imidacloprid 2,15%. 

Producent: Mylva.
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Muchostop

Pułapka na muchy MUCHOSTOP to bardzo 

skuteczny system do zwalczania much, który 

jest szczególnie polecany do ochrony takich 

obiektów jak obory, chlewnie, stajnie oraz kurniki. 

Pułapka MUCHOSTOP doskonale sprawdza 

się również na pastwiskach, w miejscach skła- 

dowania odpadów oraz innych miejscach gdzie 

muchy stanowią duży problem. Dzięki spe-

cjalnej mieszaninie składającej się z substancji 

atrakcyjnych dla much (dołączonej do zestawu), 

przywabione muchy wlatują do wnętrza pułapki 

przez otwory z sitkami. Sitka są tak skonstruowa-

ne, że uniemożliwiają wylot owadów z pułapki. 

Pułapka wielokrotnego użytku - po oczyszczeniu 

i zastosowaniu nowego atraktantu, nadaje się 

do ponownego wykorzystania.

W OFERCIE FIRMY THEMAR

Fly-In

FLY-IN to pułapka na muchy w formie zawieszanego worka zawierającego bardzo atrakcyjną przynętę, która wabi muchy do worka 

i nie pozwala im się wydostać. Pułapka dzięki swojej konstrukcji oraz zastosowaniu specjalnego atraktantu, nadaje się do odławiania 

większości gatunków much. Pułapka występuje w dwóch wersjach. Pułapka bezwonna, która nadaje się idealnie do powieszenia 

w pobliżu przebywania ludzi np. tarasy, place zabaw, ogródki , wiaty śmietnikowe, a także przy hotelach, domach, restauracjach 

itp. Druga wersja pułapki jest o bardziej intensywnym, ale nieuciążliwym zapachu, którą można powiesić w pomieszczeniach 

hodowlanych (np. oborach, chlewniach, stajniach, kurnikach itp.) lub na zewnątrz - na pastwiskach, miejscach składowania odpadów 

itp. Obie pułapki wykazują bardzo wysoką efektywność.

Zgodnie z obowiązującymi przepisami dla tego typu produktów, pułapki posiadają Pozwolenie MZ nr 8501/21 dopuszczające 

do obrotu i stosowania na terenie RP.
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Gloria MultiJet 18V to wysokowydajna myjka ci-
śnieniowa z zasilaniem akumulatorowym marki 
BOSCH. Dzięki wielofunkcyjnej nasadce i trzy-
stopniowej regulacji ciśnienia w zakresie od 2,5 
do 25 barów, urządzenie może czyścić powierzch-
nie w sposób delikatny lub bardzo intensywny. 
Gloria MultiJet może pobierać płyn z praktycznie 
dowolnego źródła. Dzięki specjalnemu wężowi 
ssącemu pobieranie wody z wiadra, jeziora czy 
kranu nie stanowi żadnego problemu. Dodatkowo 
zestaw zawiera specjalny adapter do butelek 
PET, który umożliwia pobieranie płynu z dowol-
nej plastikowej butelki. 
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